
Prenum erata  w miejscu kwarta l­
nie z ip .  12 —  miesięcznie z łp .  4 . 

N er  pojedynczy gr. 10.
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Prenum era ta  na prowincji z opła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie. O

w Warszawie dnia 0 Kwietnia  1830 roku we Wtorek.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
WARSZAWA. —  Na ostatnim ta rgu płacono : pszenicę 
16 do 22, Syto 7-f do 9, jęczmień 7 do 8, owies 5g do 6g 
z łp .  za korzec.

GDANSK- —  D n ia ły  m a rc a .—  Otwierają się pomyślne 
nadzieje , względem mających się rozpoczacć interesów zbo­
rowych. Zapasy lepszej pszenicy w Anglji znacznie się 
z m n ie js z y ły , p roduk t zaś żniw ostatnich je s t  w ogólności 
złego gatunku , ztąd mniemają powszechnie, ze kraj ten 
•będzie Zmuszony szukać zasiłków za g ran icą ,  i opinja ta 
s ta ła  się powodem do znacznych spekulacji skierowanych 
k u  rozmaitym okolicom stałego lądu ; szczególnie też zwra­
cają uwagę na zboże polskie. Okoliczność ta je s t  dziś 
bardzo w ażna, gdy cło wchodwe w Anglji nie przestaje 
hyc  wysokie i n ie ma nadziei aby nad 20 s. 8 d. od kwar- 
te ru  znizone zostało. —  Na zasadzie danych w sku tku  te ­
go od o miesięcy poleceń , już zakupiono tu  na miejscu 
i w I olsce około 5009 łasztów pszenicy z w arunkiem  do­
stawienia za otworzeniem się żeglugi. Geny stopniowo 
się podnoszą: za p iękną pszenicę obecnie najwięcej żąda­
n ą ,  dają dziś po 420 FI. ( p o  31 f  zł .  za korz.)  —  Nie 
ulega wątpliwości, że Francja nie będzie w tym roku po ­
trzebować dowozu, lecz za to spodziewamy się w N ider- 
andach znacznego odbytu na pośledniejsze zwłaszcza ga­

tu n k i .  °
Byłoby do życzenia, ażeby Polska zw iększą  troskliwo­

ścią i w większych ilościach uprawiała sieinie lniane. Jest 
to bardzo ważny przedmiot handlu wywozowego do An-

* gdzie cło wchodowe od siemienia nie ulega odmia­
n o m ,  tudzież do Niderlandów i F ranc j i ,  gdzie na żądanie 
tego produktu  , można z pewnością, rachować. Prowincje 
więcej do nas zbliżone cesarstwa Rosśyjskiego, n ie dostar­
czają wiele siemienia i t rudno  jest po]ąć dla czego p rodu ­
kcja ta je s t  ty le  zaniedbana w Polsce." ( z. JV. II.)

MIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
k r ó l e s t w o  p o l s k i e .

—  Rom m issja rządowa, spraw  wewnętrznych i p o lic j i .__
. ? rzy Budowie więzienia inkwizycyjncgo w Warszawie, 

m iędzy ulicami Dziką i Pawią m urującego s ię ,  zachodzi 
po trzeba wykonania roboty c ie s ie lsk ie j , wraz z obrobie­
n iem  m aterja łu  jaki do gmachu dwupiętrowego będzie uży- 
ty . Ogłasza się przeto publiczna k o nkurrenc ja  na tęż robo­
tę .  P ragnący  podjąć się ogółowego je j w ykonania ,  ze ­

chcą się udać do budowniczego rządowego Marconiego tą  
budową dyrygu jącego , a po zasiągnieniu wiadomości 
względem potrzebnej roboty , złożą deklaracje swoje o- 
pieczętowane do wydziału instytutów w Kommissji rządo­
wej spraw wewnętrznych i policji do dnia 1.7 b. m. w k tó ­
rym te publicznie o godzinie 12 odpieczętowane będą. —- 
W Warszawie d. 4 kwietnia 1830 r. —  Minister p rezy- 
du jący ,  T . M ostowski. ■— Seketarz jeneralny  , Aug. K arski.

—  Podaje się do publicznej wiadomości iż przychody z 
possessji Nr. 1476 i 1477 tu w Warszawie przy  ulicy Ś li­
skiej położonych, w trzech- le tn ią  dzierżawę pr/.ez pub li­
czną licytację w dniu 15 kwietnia r. b. o godzinie 10 zra- 
ua wmiejscu possessj i ,  p rzedem ną kom ornik iem  wypu­
szczone będą; licytacja zaczynać sie będzie od summy z ł .  
600 rocznej dzierżawy ustanowionej , o warunkach zaś do 
licytacji dowiedzieć się można w kancellar ji  mojej, k o ­
m ornika tu  w Warszawie p rzy  ulicy Miodowej N r  495. 
sutuowanej. Wojciech K uciński. K. S.

—  In  den A bend - Zeitungen der  H am burger  Rórsenhalle 
No 5 4 9 0 v o m l5 ,  No 5492 v o m l7  und No 5495 vom 20 Marz 
a. c. ist mein Name aufeine Weise gemissbraucht worden, de­
reń  Unw urdigkeit  in Folgę m e iner  E rk la ru n g r— » dasszwi- 
schen m einem  bew'ahrlen F reunde  und  Associe , H e r m  
Wilhelm I laa rb ru ck e r  und m i r ,  so wohl in geschaftlicher 
ais persónlicher  H ins ich t ,  das ubere instirnm endste  und  
lierzlichste Yernehm en ununterbrochen obwałtet,  dass folg- 
lich so W'enig eine T re n n u n g  unsre r  Association, ais 
eine Yeriinderung un s re r  F irm a A. Reich et Co. S tatt ge- 
funden hat u —  jedem E hrliebenden  einjeuchlen wird. —— 
Es gesćhehen die nothigen Schritte , um die F re v le r  ans 
Licht und zur  gesetzlichen Bestrafung zu zieheh.

D emjenigen welcher die E rre ichung  dieses Endzweclcs 
herbe if i ih r t ,  ist eine Relohnung von E in  Hunderf. 
Stiick D ucaten  Wełche se iner  Zeit en tweder durch  I l e r r a  
J. S. Rosen in Warschau oder H e r rn  J. S. von Halle  
in Berl in  , oder durch mich ausgezahlt w erden , h ie rd u rch  
von m ir  zugesichert. —  Ozorkow im Kbnigreich Polen am 
23 Marz 1830. Adolph_Reich.

Wiadomości W arszawskie.
—  Od dnia 25 do 31 marca r .  b. przystąpiło do Towarzy­
stwa oszczędności osób 17 z summą złp. 21.4S0; odebrało  
zaś fundusze swoje osób 12 w summie ogólnej z łp .  25 ,532  
gr. 21.
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—  Wysz ł a  z d r u k u  x i azka  do nabożeństwa  pod t y t u ł e m :  
D zień  pobożnego chrześcjanina i t .  cl. k tó r a  oprócz  m o ­
dli tw po ran ny ch ,  wieczornych,  w czas ie  mszy  s te j ,  s powie ­
dzi i k om un j i  tudzież n i eszpornych,  iniesci w sobie i i nne  
rozma i t e  nabożeństwa,  modl i twy i l i tanje tak do N.  P .  Ma- 
r j i  j a ko  i do SS .  Pański ch ,  t akże o m ęce  Pańsk i e j ,  p o d ­
czas  obchodu grobów, podczas r ezu rekc j i ,  na Boże c ia ło i 
w czasie dOgodzinnyin.  X iążka  ta zawierająca 220  s t r o n ­
nic” ozdobiona j es t  6 winietami .  Dostać tej można  w xig- 
ga rni ach  tutejszych op rawnej  za ceng z ł p .  4.
—  W  miesiącu marcu  gotowano zupy  rumfo rck i e j  o- 
g ó ł e m  dla osób 3 8 7 5 ;  wydano  za b i l e t ami  251 3  , bez  
bi le tów 1372.
—  Dn ia  3 b . m .  b y ł a  po d  m ia s t em  K o ł e m  dość  mocna  
b u r za  z g rzmotami  i b i c i em p io runów.
—— i\'r.  8 M i o t e ł ek  Nowakowskiego  , może b yć  odeb ran y  
p r z e z  p r e n u m e ra t o ró w  w mie js cach  w iadomych .  P o j e ­
d y n c z y c h  nu m er ów  można  nabyć!  w na s t ępu j ących  h a n ­
d l a c h  : D a l l T i - o z a ,  M a g n u s a ,  K lukowsk i ego ,  Ci echanow­
s k i e g o ,  W e m m e r a ,  E h e s t a e d t a , So l i aka  , w  sk l ep i e  ubo ­
g i ch  i w x ig ga rn i  S t eb l e r a  po zł .  2  gr .  15.  Na  p ro w in ­
cj i  wszys tk i e  u r z ęda  pocztowe jeszcze p r zy j mu ją  p r e n u ­
m e r a t ę  po z ł .  15 za wszys tk ie  s z tuk  10.

— W da ls zym ciągu zb ioru  por t re tów k ró lów  Polskich i 
znak omi tyc h  Po l a kó w ,  z opisem'  kró tk i e j  biografj i  o k aż ­
d y m ,  s t a r an i em Joz.  Ko śmińsk i ego  wydawanych , wyszedł  
piódiny pos/ .yt  obe jmujący w ize runki :  A lb e r t r an deg o  Ja!>a, 
P o tock i ego  S t an i s ł awa,  T a r no w sk i ego  Jana i Lub i en i eck i e -  
go Stanisława-.  N iep rz ew id z i a ne  p r z e s zk od y  opóźn i ł y  to 
w y d a n i e ;  do na s t ępnych  wydawca ma zamia r  dołączać  w i ­
dok i  najp i ękn ie j  szych i s ł awn ie j szych  okolic naszego k r a j u .
.—  Gazeta  In  iv u li cl B u sk i  donos i  , ,że w roku  zeszłym 
89 19  Pol aków p rz y j ec h a ł o  do Rossj i  E u r o p e j s k i e j ;  wy je ­
cha ło  zaś za g ran icę  8 2 1 7 ;  p r z y j ec h a ł o  za t em więcej niż 
wy jecha ło  502.
—  N u m e r  12 Motyla ( 6 4  ogólnego c iągu)  wysz ed ł  z d r u ­
k u  z r yc iną  ostatniej  mody  P a ry zk i e j  i ■/. a rk u s ze m  w p o ­
dwó j nym  e x em p l a r z u  dalszego ciągu Wyżyg ina .
—  (N adesłane) TFiersze M ic h u ła  G odlewskiego.•— P r z e d  
t o k i e m  nriwo u rodzony  w Dz ie nn iku  Wi l eńs k i m ,  p a n M . G .  
p r zen os i  ko lebkę  swych p łodó w do D e k a m e r o n a  Po lski ego.  
N ie  wspomnia ło  dotąd żadne  pismo publ i czne o za sługach  
m ło d eg o  p o e t y ;  nie oc en i a ł  ich Dz i en n ik  Wil eńsk i ,  p o m i ­
m o  n i e j e d n o k ro t n i e  w so h i e  umie szczonych  dum ek, p ieśn i 
i t .  p . ,  k t ó r e m i  pan M.  G .  zamyśla wznawiać pamięć  swych  
przodków  w stepach U kra iny . N im wy jdą  z pod p ra sy  w 
Wilnie ,  poezje M icha ła . G odlewskiego ; t ymczasem o dwóch 
j ego wie rs zykach umi e szczonych  w D e k a m e r o n i e  wspo-  
i nn i emy .

W  pożegnaniu do F. M .,  poeta  od szczęścia d a le k i , w y ­
obraża  swoję piękną, p rzeg l ąda j ącą  s i ę ,  w m orskiej ró ­
wninie; pragnie  zobaczyć l ube  uśmiechnienie w promyku, 
słońca  na niebie; obrazek  żywy je j  cienia  ma  się rozśmiać  
d l a  niego w strum yku  cichym i tk liw ym  i w un i es ien iu  p j t a  
k o c h a n k ę ,  c zemu  go nie zm ien iła  'tv szum  swoich gajów  
rodzinnych  a w końcu  błaga  przebaczeni a ,  że  o j e j  w d zię ­
kach zabrzm ieć  się oś /niehł .

W  A nie le  m arzenia, po rywa  poetę  an io ł zadum any  i u-  
po jon eg o  rz.tką uczuć, unosi  w św iat te j ziem i nieznany,. Choć (

w towarzys twie  an io ł a ,  poeta ,  ja k  zło ta  b łyskaw ica , p ł y n i e  
sam otny, p rzez  pow ie trza  spokojnego m orza. Pod b łon iam i 
nieba, widzi j es zcze  chm ury srebrne, choć sam w szacie z ło ­
te j, unosi sie w kra; szczęścia, gd zie zda ło  się, ze w j ego  duszę  
św ia tło  szczęścia p ły n ie .  N i ezwycza jnym wreści e wyn a l a ­
zk i e m ,  mieści  poeta  w tej złotej krainie swoich duchów cie­
nie i te j1 eien  , z którą  m ia ł ły d  chwilkę. TU tern b u rza  
wiatru. ( ? )  z gromów nieszczęść jego w sta ła  i u p a d ł  
na łono kra in y  , k t ó r e j  nie wymieni a.  N ie  z ap om ni a ł  
j ednak  w swo im u p a d k u  poeta zrobić  apostrophe  d o  
cienia  swej lubej;  widzi  j es zcze  świecące kości w do­
linach^ i na ich w idok rzewnie się czegoś ro zczu lił. D o ­
b ry  to b y ł  an io ł  ma rz en i a ,  bo i po t akim u p a d ku ,  dop i e ro  
r zuc i ł  poetę  na z i e m i ,  na k tór e j  po tylu u ro j en i ach ,  poe ta  
m yśla ł sobie, czy tak  z nim  k iedy  nie było  ?

Pan M. G.  u b ra ł  swe wiers zyk i  w s i o w a  b r z m iąc e ,  po-  
j chwyc i ł  ki lka wyraż eń  z Mickiewicza i Za l esk i ego  i n»-  

s t r z ęp ioną  czczcmi  ob razkam i  k a r y k a t u r ę  p u ś c i ł  na w idok 
pub l i czny .  N  . .  .

F R A N C J A .  —  Z  P a ryża  d n ia  24  m arca. —  X iąż e  Del f i n 
wy j edz i e  w p i e rwszych  dniach maja  do T u lo n m ,  d la  obe j­
rzen ia  woj ska i floty , do w ypr aw y  nal eżących .  —  Wszy ­
stko zdaje  się wskazywać  , że  tego r o k u  będz i e  z ab r ane  
wojsko do obozu le t niego pod St.  O m e r .
—  Z powodu  od roczen i a  izb,  wiele p i ę kn yc h  petycj i  n i e b g "  
dą w publ i czności  znane .  Między i nnem i  , n i e j ak i  p a u  
Bourgeois z  Sa l i ns ,  m ia ł  z amia r  upraszać:  aby ci z bogatych  
wyborców k tó rym p rz yznano  p rawo  podwojnego  g łosowan ia  
( t o  j e s t  w rfiałych i dużych  kolegjach w y b o r c z y c h ) ,  aby ci 
wszyscy,  podwojne  wz g l ę dem  k ra ju  dope łni a l i  obowiązki ,  
j akoto:  żeby ich synowie  gdy dojdą  do lat spi sowych,  z a ­
mias t  j e d n e g o ,  dwa wyciągal i  losy; ż eby  .jw wojsku zamias t  
8,  16 lat s ł uży  li, a do pensj i  wys łużone j  dop i e ro  po GOleciech 
s ł u ż by  i 100 lat w ieku ,  p rawo nabywal i .

G R E C JA .  —  W tej chwil i ,  gdy  p r z y s z ły  los Grecj i  p r z ez  
pe ł nom ocn ikó w t r zech  mocar s tw t r akt a t em L o n d y ń s k i m  
sp r zy mi e r zo ny ch  , na na radach  w d.  4  i 20 lutego os t a te ­
cznie  został  r o z t r z y g n i ę t y : nie będ z i e  od rzeczy udziel ić  
n i ek t ó r e  wiadomości  o s tanie tego k ra ju  z pewnych  ź r ó d e ł  
c zerpane .  Wojś lco i m a r y n a r k a  do zna ły  w ciągu lat osta­
tnich i s to tnych odmian  co do ich s i ł y  i organizacj i .  S t a n  
ich t e r aźn i e j s zy  jes t  na s t ę jmjący : Woj sko  dziel i  się na r e ­
gu l arne  i n i e r e g u l a r n e ;  obudwoin  p rzewodn iczy  j a k o  d y ­
r e k t o r  szef ,  j e n e r a ł  T r e z e l ,  F r ancuz ;  s zef em sz t abu j e n e -  
ralnego jest  p.  Mo l ie re ,  F r a nc u z ;  i n t end en t em  p.  S a n q u e t ,  
F rancuz;  p od in t en d en t e m  p. Kolbe ,  P ru s ak ;  szefem b iur a  
jcne r a lnego  kommis sa r j a t u  p.  Cot t ier ,  F r anc uz ;  p ł a t n i k i e m  
j ene ra lny in  p. Pulo,  Jończ yk ;  szefem inżen i e r j i  p.  G a rn o t ,  
F r a nc uz ;  d y r e k t o r e m  szko ły  cen t r a lne j ,  a r s e na łów  i a r t y l -  
ler j i  po dp u ł k ow n i k  P a u z i c r ,  F r ancuz ;  nakon i ec  s ze f em ma- 
t e r j a ł ów  a r s en a ł u ,  kapi tan Odon,  F r anc uz .  J e n e r a ł e m  po­
ruczn i k i em wojska r egu l a rnego  j e s t  osobno p u łk o w n ik  G e ­
r a rd ,  F r anc uz ;  s ze fami  róż nych  k o rp u s ó w  tych wojsk  są  
F r ancuz i  i P i e inon t czycy  ; t ak  np .  obadwa s zwadrony  j a ­
zdy powie r zone  są pp.  T o u r e t  i Machia;  c zte ry  bat a l j ony  
pi echo ty  pp .  Scrave l l i ,  Cavallo,  S a n i e r  i J u s t i n .  K o r p u s  
r egu l a rny  l iczy  t e r az  2247  l udz i ,  50 ludzi  do a r s e n a łu  i  
29  inwal idów.  .Rozłożony j e s t  w ró ż n y ch  twierdzach i m ia-



( 3 )
stach.  W Napoli di R o m a n i a ,  gdzie  dowodzi  Neapo l i tań -  
c z y k ,  pu łko w n ik  Pisa. ,  a pod  nim w zamku  Palamidcs  
S zw ed ,  kapi t an  M y h r b e rg ,  stoi 850  ludzi .  K o ry n t  poru* 
czony  Duńczykowi  p.  Fabr i c ius  z 250 ludzi za łogi .  W Pa­
t r a s  wraz z z am k i em  Morea  i 524  ludzi  dowodzi  Rossja- 
n in  p.  R ayk o ;  Me thana i P o r o ś  osadzone 60 ludźmi  
pod rozkazami  K or sy ka n in a  p. A b b a l i ; Lepan to  wraz z 
zamkiem Rumel j i  powier zone  258 ludzi  pod rożkami  p u ł ­
kownika P io  i i ,  P i e m on tcz yka ;  do Ko lon  p r zeznaczony  jes t  
n iedawno  Neapol i t ańczyk  p. Villani; do Messo lungi ,  gdzie  
Jes t  572 ludzi  wojska n i e r e gu l a rnego ,  ma być pu ł kow n ik  
P is a  przeznaczony, - w Wonicy i Malwazji  dowodzą  Grecy 
za łogąmi  i n a ł e m i , 130 Hydr jo lów  i 150 r egul a rnego  w o j ­
ska ;  w G rab uza  stoi 80 ludzi  pod kap i t anem H ann ,  z  Al- 
tony;  Nawaryn  i Modon t r zyma ją  F rancuz i .

W More i ,  jako st raż bezp i eczeńs twa  dla nadzwyczajnych 
k om m is sa r z y ,  stoi 300  ludzi wojska n i e r e gu l a rnego ,  za to 
wojska  n i e r eg u l a r neg o  na g reck im  s t a łym  l ą dz i e ,  k tór e  
m o że  wyruszyć ,  j e s t  849 2  ludzi ,  mianowicie:  w Grecj i  z a ­
chodni ej  3962,  w Grecj i  wschodni ej  zaś 4530  ludzi .  H r .  
Augus tyn  Capodiś t r i as  , a pod n im p u ł k o w n ik  Rhodius  u- 
powaźn ien i  do u r ządzen ia  lego wojska,  k t ó r e  poczęści  u- 
konczone  a poczgści wie lk i e zna jdu je  t r udnośc i .  Obadwa 
Wojska nie maj ą t e r az  wodzów , ponieważ j e n e r a ł  Chu rch  
p o d a ł  o uwolnieni e s iebie  w czasie zg romadzen i a  na rodo ­
wego  w Argos ,  a x i ąże Ypsi l anty w dniu  1 stycznia 1S30; 
za tem si ła wojska g r eck i ego  na lądzie wynosi  10 ,730  ludzi .  
Wyda tk i  r o c z n e ,  po t r zeb ny  innter ja ł  i z a r ząd 'W yno szą  15 
mi l .  p ias t rów,  z czego p r z e s z ło  11 mil .  p r z y p a d a  na wo j ­
sko  n i e r egu l a rne .

Si ła  m o r s k a  bardzo  spad ł a .  J e n c r a ln y m  kommis sa-  
r z e i n  te jże  j es t  d rug i  b r a t  p r e zyd en t a  h r .  Viario Capodi -  
Strias.  Te r aźn i e j s za  g r ecka  na rodowa  m ar y n a rk a  liczy 1 
f r egatę  o 64 dz ia ł ach  i ko rwe tę  o 26 ,  3 statki  parowe z 
k tó r y c h  2 po 8,  a t rzeci  ma 4  działa  , 9 b r yg ów  i galiot 
od 4  do 12 dział ;  5 łodz i  kanońi er sk i ch  o I do 3 d z i a ł ;  
nakon i ec  28 mn iej szych  okrę tów po 1 dziale  maj ących i 
k i l ka  ok rę tow  p rzewozowych ;  u t r zyman ie  m a r y n a r k i  w y­
nosi  roczni e p r z e s z ło  2 mii.  p ias t rów.  T ak  więc wydatki  
na  s i łę  lądową wynoszą  ter az  17 mil.  t. j .  mi l j on  więcej ,  
j a k  roczne  dochody k ra ju  czynią .  I nn e  wydatki  wynoszą  
deficit,  k l i sko 15 m i i . ,  p rzyczem nie l iczy się za leg łych  
p rocen tów  od obudwoch  dawn ie j szych  pożyczek .

N IE M C Y .  —  Od M enu  d.  28 m arca ,  —  S ły c h a ć ,  że 
k r o i  Neapo l i t an sk i  stara się o r ę k ę  najs tarszej  córk i  k ról a  
Bawar sk iego,  dla król ewicza  nas t ępcy t r onu  xięcia Kala-  
^ r j i .  Os t a tni e  listy od eb r an e  z R z y m u ,  d o n o s z ą ,  że p u ł ­
kow n i k  I l e i d ek  p r zyc ho dz i  do zd rowia.

TU R C JA .  —  Z e  Ś t a m b u i u  d .  25 lutego.  —  W d  ni u 24 
lu t ego,  r oz p oc z ą ł  się r a r n a z a n , to j e s t  pos tny  mies i ąc  t u ­
r e c k i .

Dnia  22 b. m.  p .  R ib eau p i e r r e ,  m i n i s t e r  p e łn o m oc ny  
N .  cesar za  Rossyj skiego,  m i a ł  u su ł t ana  p o s ł uc h an i e  w Ra-  
m iczy f l i k .

— ■ S u ł t an  pokazuj e  się na  u l i c ach  S t a m bu łu  w m u n ­
du rze  p o d o b n y m  bardzo  do m u n d u r u  p u łk o w n i k a  e u ­

ropej ski ego .  K oń  j ego  o s iod ł any  t ak że  sposobem cnro-- 
pe j sk im .  Nosi  bóc ik i  z o s t r oga mi  i w r e k u  t r zym a  spi c-  
r ózgę  , czego dawnie j  u m o n a r c h y  T u re ck i e g o  nie widzia­
no.  P o lu b i ł  on  t owarzys two oficerów f r an cu zk i c h ,  r oz ­
mawia z n imi  dosyć  poufa l e i mówi  dob rze  po f r ancuźku.  
Roz ruchy  w  T u r c j i  Azj a tyck ie j  j es zcze  n i e z u p e ł n i e  p r z y ­
t ł umione .

W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  —  Z  B u k a r e s tu  d.  20  lu tego .  —  
Su ł t an  wyd a ł  wmies i ącu  vvrzes i i iu ' f l rman,  k t ó r y  re i s-e f fen-  
dy  zakom uu i ko wa ł  dworowi  Rossy j sk i emu ,  i d o r ę c z y ł  d e ­
putowanymi s e rwjańskim znajdu jącym się w S t am bu le ,  w ce ­
lu p r ze s ł an i a  go x ięciu Mi ło szowi .  T e n  f i rman z aw ie r a ł  
r ospo rządzen ia  tyczące  się Serwji  , wynika jące  z t r ak t a t u  
Ad r jano polski ego.  X iąże Mi ło s s  dla og łoszenia  go l u do ­
wi zw o ł a ł  zg ro mad zen i e  na rodowe ,  k tó r e  z powodu o s t r e j  
z imy i wyboru  r ep r eze n t a n t ów  nieco opóźniane  zostało ,  
gdyż dop i e ro  w 4 lu t ego zabral i  się wybrani  c z łonkowie  
w s t o ł e c z n e m  mieśc ie  Kragu jewaćz .  Ogó ł  zg romadzen i a  
wynos i ł  oko ło  1000 osób;  zaga i ł  go sam xiąże Mi łosz .  P o ­
kaza ł  on f i rman su ł t ań s k i  i k aza ł  go odczytać w t ł ó m a -  
czeuiu s e r b s k i e m .  Nas t ępn i e  w y ło ży ł  w obszerne j  mowie 
wszystki e  p rawa s ł uż ą ce  Se rwjanom p rzechodząc  p u n k t  aa 
p u n k t e m .  Doda ł :  iż nie p o t r z e b u j ą  się obawiać zmian w e ­
zy ro w i  innych T u r k ó w ,  k tó r zy  z c a ł e g o  świata zb i ega l i s i ę  
do Serwj i  dla sycenia się pot em nędzy  i dla zb ie r an i a  ł u p ó w  
z uciśnionego l udu .  D o n i ó s ł  r e p r e z e n t a n t o m ,  że kommiss ja  
p r a w od .n i eza d ł ug o  ukończy kodex  k r a j owy  na Zasadach kode 
xu Napoi :  u ło ż o n y .  W końcu ,  zastanowiwszy się nad ki lku i n -  
nemi  p r ze d m io t am i , p r ze b i e g a ł  dalej  korzyści  wynika jące  7. 
s t o sunków pod  wzg lędem bespi eczeńs twa własności  , h andlu  
i p r z e m y s łu  ; wy kaza ł  poży t ek  s z k ó ł ,  d r u k a r n i ,  szp i t a l i ,  
n auk  i cywilizacji .  —  Dz ięku j ąc  ludowi  za zaufanie k tó r e  
w nim po k ł a d a ł ,  z akoń czy ł  temi słowy." « Pon i eważ w y b ra ­
ny p r zez  was d o b ro w o l n i e ,  j es zcze  nie w y k o n a ł e m  p r z y ­
sięgi,  sk ł a da m  więc mój u r ząd  w r ęce  wasze.  Pr zy jac i e l e  
moi!  obierzcie  ojczyźnie i nnego  w ła d c ę ;  wybierzc i e  n a j ­
lepszego i na jzdoln i e j szego w naćodzie,  u rządźc i e  sk ł ad  r z ą ­
du i donieście o waszem post anowieniu  deputac j i  n a ro d o ­
wej w S t ambu le ,  aby je Po rt a  p r z y j ę ł a  i z a twie rdz i ł a .  J a  
was będę  wrsp i e r a ł  r adami .  « —  Przy  tych ostatnich s ł owach  
zg rom adz en i e  p r z e r w a ł o  g łos  Mi łoszowi  wo ła j ą c :  « Ojcze ! 
zbawco ojczyzny! my nie chcemy wiedzieć o i n n y m  wybo­
rze! Bóg ciebie  uczyn i ł  naszym zbawcą ,  my j e s t e śm y  two- 
j emi  dziećmi i t. p.  Zg romadzen i e  z eb r a ł o  się p o t e m  w 
sądzie  n a jw y żs zy m ,  gdzie u łożono  t rzy akty ,  nap is ano  j e  
na t r zech wielkich pa rgaminach ,  opieczętowano i po dp i s ami  
wszystkich a zatem oko ło  lOOO osób s twie rdzono .  W p i e r ­
wszym,  x i ą że  Mi łosz ( E m i l )  Obrenowicz ,  uznany  j e s t  z n a ­
s t ępcami  dzi edz icznym władzcą  na rodu  i o t r z y m uj e  t y t u ł  
Ojca o jczyzny .  Ak t  d rug i  obejmu je  don ie s ien ie  o tein s u ł ­
tanowi z p ro śbą  o po tw ie rdzen i e  xipcia Mi łosza .  Ak t  t r z e ­
ci j es t  właściwie a d r e se m podz i ę kow an i a  z łożone go  m o­
na rchom pro t eguj ącym Sę rwję .  Dn ia  9 lutego zg romadzen i e  
zapros i ło  xięcia do kośc io ła ,  gdz ie  mu wszys tki e  t rzy ak ty  
wr ęczone  zost a ły .  Nas t ęp n i e  c z łon kow ie  zg romadzen i a  
wykonali  powtó rną  p r z y s i ę gę  x i ę c i u ,  a xrąże wzaj emnie  
narodowi.
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O ludożercach  w A z j i  p o ł u d n i o w e j .

J eże l i  j e s t  obowiązkiem wydawców p ism pe r jodyc zny ch  
udz i e l ać  czy t e lnikom p rzyj emnych  dU ich serca wiadomo­
ści o po s t ę p i e  cywilizacji  w różnych  k r a j a c h ,  za w.nęby 
sobi e  poczytywać musiel i ,  gdyby  także  i p r z yk ry ch  w ra ­
że ń  n i e obudza l i  w y s t a w a ją c n a  j ak im  jeszcze s t opniu  b a r ­
ba rzyńs two  Stoi gdzie indzie j .  J.eżeli k tór e  p i smo  , to p e ­
wn ie  Gazeta Polska poczuwa się do tego obowiązku i dawszy 
n iedawno  opis pos t ępu  cyn il izacji u ludów dzikich i ba łw o ­
chwalczych,  p r zys t ęp u j e  do p r z e dm io tu  o l udożercach.

Bat ta ' sowie,  m ie szk ań cy  pó łn oc ne j  części  wyspy S u ­
ma t r a  na p r z e s t r z e n i  g ó r zy s t e j  25 mi l  polskiej) d ług i e j  
a 20 s zerok ie j  , są l u doż e r cam i .  Mniejs i  są wz ro s t e m od 
swych  sąs iadów'  Malajczyków,  mn ie j  mo cne go  ko loru  m i ­
ja  ciało;  ub i e r a j ą  się zaś w odzi en i e  k tó r e  samb w swoich 
f ab ry k ac h  z ba w e ł ny  robi ą.  B roni ą  ich j e s t  s t r z e lba ,  p i ­
k a  i m iecz .  Każda wioska u nich j e s t  prawie fo r te cą  o- | 
t o czoną  zewsząd rowami ,  i g ę s t emi  a t r u dne mi  do przfcby- jj 
cia p ł o t a m i  z b a m b a s u .  Każda ma swoje s zopę ,  pos' rod- jj  
k u  gdzie  się odbywa ją  uroczystości  wszelkie i n a r ad y  p u ­
b l i c zne  gmi ny .  Zwycza jnem za t r ud n i e n i em  kob ie t  jest  
r o ln i c two.  Mąż k u p u j e  sobie żonę  i może  j ą  k i edy  chce 
k o m u  p rze da ć .

Cn o t y  t owarzyski e  Bat t asów są powszechni e  chwalone ,  
a m iędzy  i nnemi  rze te lność  i gośc inność .  T r u d n o  ich na-  | 
zwać  naw e t  dzik i emi ,  ponieważ k aż d y  prawie  um ie  d o sk o ­
nale  czytać i pisać w n a r o do w y m  j ę z y k u ,  do k tó r ego  sobie  
zrobi l i  od n i e p am ię tn y ch  czasów al fabet  wła śc iwy.  P o d o ­
b n i eż  i p rawa p i sane m a j ą ,  a k o d e x  ich n i ezm ie r n i e  ma, 
b v ć  s t a roży tny .  W n im  wymien ione  są c z t e ry  zb rod n i e  | 
p i e rwszego  r zędu  i p rzep i sana  na jokropni e j s za  kara  na nie,  | 
pon i eważ  zb ro dn i a r z  żywcem ma być z jedzony.  Toż  pra- 1 
wo mieć chce także ,  aby w czasie wielkich wo j en  między 
j e dn ą  gm in ą  a d r u g ą ,  sko ro  k t ó r y  z n i e p rz y j ac ió ł  ż y w ­
cem się im dos t an ie  lub zabi ty będz i e ,  aby mówię  n a t y ch ­
mia s t  b y ł  z j edzony .

K toko lw iek  p o p e łn i  j e d n ę  z g ł ównych  zb rodn i  w kode-  
x i e  w y m ie n i o n ą ,  s t awiony  być powinien p r zed  s ęd z i ó w;  
t am  nas t ępuj e  z a ska rżen i e ,  dozwo lona  ob rona  obwin ione ­
m u ,  po mdbyc iu  zaś wszys tkich cer cmoo j i ,  sędziowie w y ­
doj ą  wy rok  i s twierdza j ą  go wyp ic iem czaszy t r u n k u ,  co 
odpowiada podp i s an iu  w y ro k u  u nas .  Zostawia się t rzy 
dn i  czasu ludowi do zeb ran i a  się.

Cia ło  winowajcy cza sem j edzą  p i e c z o n e ,  c za sem s u ­
row e ,  ale k on i ec zn i e  mus zą  jeść na placu exekucj i .  Męz -  
czyzni  j e d n a k  sami  mają p r zywi le j  na leżenia  do t aki ego 
b a n k i e t u ,  kob i e to m zaś wcale niewolno j e ś ć  mięsa l u dz ­
k i ego  ; wst .akże u k r a d k i e m  i one się często pożywiają .  
P o m i m o  jednak  tego n i e m a s z , jak powiadaj ą ,  p r z y k ł a d u  
że b y  Battas z ł y m sposobem dos t a ł  zkąd  mięsa  l udzk i ego .

Dawniej  b y ł  u nich jeszcze dz ik szy Z w y c z a j  : zjadal i  
r odz i ców własnych  gdy ci j uż  n ie  mogl i  sami się z w ła sne j  
p r a c y  u t r z ymy wa ć .  W takim raz i e starzec lub s t a ra  n i e ­
wiasta wyb ie ra l i  sobie drzewo jakie,  wieszal i  się na g a ł ę ­
zi  za r ę ce ,  a synowie  ich i córki  tudz i eż  sąs iedzi  i p r z y ­

jaciele,  tańcowal i  w o k o ł o  nich śpiewając:  , , K i e d y  owoc d o j ­
rze j e ,  powinien  opaść . “ —■ S tar zec  wisiał  dopók i  m ó g ł ,  
wreszc i e  gdy już nie m óg ł  się za r ęce  u t r zymać ,  p a d a ł  na 
z iemię ,  a otaczający go resz ty dopełni al i .  Powiadają  że t e n  
zwyczaj  j uż  us t a ł  u Bat tasów,  co jeże l i  t ak  j es t  ,  znać że  
post ąpi l i  w cywilizacji  i oni.  Nie l icząc czasu wojny,  gdz ie  
n iezmie rn i e  wiele n iewo ln ików i t r upów j ed zą ,  r o k  roczn ie  
samych zb rodn i a r zów  do stu zjadają.

Niechże p r z y k ł a d  Bat tasów p rz e ko na  t ych ,  k tó r z y  n i e  
r ozumie j ą  znaczeni a wyrazu cywil izacj i ,  czyli lud u k t ó r e ­
go umie j ę tność  czytania  i pisania jes t  powszechna ,  sp r a ­
wiedliwość w wykonywaniu  w y r o k ó w  święcie zachowywa­
na, spokojność  publ i czna  z a b ez p i e cz o na ,  p r z em y s ł  i r o l ­
nictwo dostarcza wszystk i ego  co do po t r z eb  może  s ł u ży ć ,  
czyli lud taki  m ó w i ę ,  godz ien  jes t  imienia  b a r b a r z y ń s k i e ­
go lub ucywil izowanego , j eże l i  żadnej  wewnę t r zne j  cno ty  
nie zna.  ? Nam się zdaje ,  że lylko moralność  na imie  c y w i ­
lizacji  z a s ługu j e .  I d ź m y  dalej .

P róc z  Battasów,  górale  między Koch inch iną i k ró l e s tw e m  
Kambodź  mie szka j ący ,  r ówn ie  j ak  góra l e na g r an i cy  T y ­
betu i Assamu,  są t akże  l udoże rcami .  W samych  Chinach  
n iedość  dawno byli  leż podobni  górale;  a t er az  nawet  p o ­
sądzaj ą  o s amojedz two  góralów w prowincj i  F o k j a n ,  lecz to  
tylko w czasie wojny.  Sami  nawe t  Chińczycy lubo  me  są  
l udoże rc ami ,  używają  j ednak  za l ekar s two n i ek tórych  c z ę ­
ści c ia ła  ludzk i ego;  zdan i em ich p r z e m ą d r z a ł y c h  fi lozofów 
i do k to rów ,  żółć  czyni  cz łowieka  odważnym;  kto tedy chco 
być odw ażn ym ka rm i  się żó łc i ą  l u dzk ą .  Chcąc na kogo  
powiedzieć  że t c h ó r z ,  mówią:  , , t o  c z łow ie k  bez  żółci ;  ‘£ 
k iedy  p r zec iwn ie  u nas Po l a kó w p ros to ta  mówi:  , ,  D o b ry  
p a n ,  do b ry  pa n !  to c z łowiek bez  żółci  “  i r o z um ie m y  
p rzez  to że  k o c h a n y ,  że się nie umie  g n i e w a ć ,  Że 
ł a go dn y ,  u p r z e j m y .

Nie  będzie  t emu  jak t r zy  l a t a ,  mł-ody ch łop i ec  j e d e n  
dla tego zab it y  z o s t a ł ,  że ktoś powiedz i a ł  um ie r a j ą ce m u  
bogaczowi iż j edyne in  l e k a r s t w e m  dla niego może byc cia­
ł o  l udzk i e .  Kaci  w Kan ton i e  bardzo  d rogo  p r zeda j ą  zó ł c  
zb rod n i a r zó w,  k tó r zy  p r zez  ich r ęce  p rzeszl i .

Mnóztwo  mogl ibyśmy tu przytoczyć  p r z y k ł a d ó w  ludo-  
żers twa ,  k t ó r e  j e d n a k  n i e zmie rn i e  srogo j e s t  ka r a n e  w C h i ­
nach .

T ac y  to są ludzie  na świecie ,  tacy z Azji ra z  r u s zywszy  
się,  c a ł ą  E u r o p ę  wz ruszy l i ,  obalili państwo r z ym sk ie  p o ł ą ­
czywszy s ię z mnie j  s rogą p ie rwe j  p r z e d  nią dz i czą ;  i oto 
j uż  szesnaście  wieków up ły w a  w E u ro p i e  jak nowy p o r z ą ­
d ek  r zeczy  w sk u tk u  tej s t r aszne j  klęski  widzimy.  Oby  
Bóg uchować p r z ec i eż  r a cz y ł  na szę  częśc świata od w zno ­
wienia k i edy  podobne jże  kolei! Abyśmy n igdy nie znal i  l u ­
dów p odo bn i e  ucywi l i zowanych.

W IDOW ISKA W STOLICY.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  A m e l j a  M a n s f ie ld .
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